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Okólnik  Ministra F inansów do z a rz ą d z a ją c y c h  dochodam i akcyznem i 

W gubern iach :  Kurlandzkiej ,  Kowieńskiej,  W ołyńsk ie j ,  Podolskie j ,  Be 

sa rab sk ie j  i K ró les tw a  Polskiego.

0  zabronieniu otw ierania fabryk  octu w 21  wiorstowym  pasie
od granicy.

Z posiadanych w M inisterstw ie  Finansów  wiadomości okazuje się, 
że fabryki octu, w yrabiające o c tt  z okow ity, po podwyższeniu akcyzy, s to ­
pniow o zam ykają się w w ew nętrznych m iejscowościach guberni g ran iczą­
cych z państw am i obcem i, a w zam ian tego o tw artych  zostało blizko g ra n i­
cy k ilka tak ich  fabryk.

Zważywszy, że na  zasadzie Najwyżej zatw ierdzonego, 24 stycznia 
roku  bieżącego uchw ały Rady Państw a, w pasie 21 wiorstowym  od g ran i­
cy z obcemi państw am i o tw ieran ie  fabryk, w których przysposabiają się 
z okowity z opłaconą akcyzą różnego rodzaju wódki słodkie, nasto jk i, n a ­
lew k i, lik ie ry , lak ier, p o litu ra , wódka kolońska, perfum y i inne wyroby, 
zupełn ie  nie je s t  dozwolone, uznaję, że ustanow ione przez pom ieniony 
rozkaz Najwyższy zabronienie o tw ieran ia  w pasie 21 wiorstowym  od g ran i­
cy fabryk przysposabiających wyroby z okowity i sp iry tusu , pow inno być 
zastosow ane i do fabryk octu.

O tern. na podstaw ie art. 12 ust. o op ł. od trun . w C esarstw ie i art. 
13 ust. o opł. od trun. w K rólestw ie Polskiem, zaw iadam ia zarządzających  
dochodam i akcyznem i gubern i nadgranicznych , d la  należytej w iadom ości
1 stosow ania się. /pj , y  .

POGADANKA 
m .m iE ś im c z Ą  draig$b

Jakie zachodzą, przeszkody do dobrobytu rzem ieślników-
Większość naszego społeczeństwa, a  przynajmniej cała je ­

go część więcej oświecona— stara się i  pragnie: aby poprawić los 
naszego rzemieślnika. W tym cd u  zakładane są rozmaite spół­

ki i urządzane pomocnicze instytucje jak  kassy pożyczkowe, kas- 
Sy groszowe, czytelnie bezpłatne, odczyty i t. p.

Ale aby poprawić los rzemieślnika, niedosyć aby społeczeń­
stwo tego pragnęło i o to  się starało, należy, aby i sam rzemieśl­
nik tak się postawił, by ta  pomoc innych nieszła marnie i praw ­
dziwą korzyść rzemieślnikom przynos:ła. Często się bowiem 
u nas dzieje, że gdy ludzie innych zajęć, nie będący rzemieślni­
kami troszczą się o nich, to rzemieślnicy sami własną obojęt­
nością stawiają przeszkody w urzeczywistnienia pożądanych in ­
stytucji; co większa każdy krok nacechowany odmianą !ub dobrą 
chęcią, spotyka wraże usposobienie, natrafia  na opór zastarza­
łych przesądów.

Szukajmy tedy jakie to mianowicie przeszkody tam ują 
wszelki postęp—a najprzód wejdźmy w samych siebie, aby po­
znawszy własne słabości i usunąwszy, można je było wytknąć in ­
nym; szukajmy środków, jak ie  wykażą najoczywiścićj błędne wi­
dzenie rzeczy, wady, niedoskonałości i cały szereg braków m oral­
nych. Wielkie rany tylko rozpalonem żelazem leczyć się mogą; 
gorzkie wypowiedzenie prawdy, jest bolesne ale konieczne. Otóż 
w pierwszym rzędzie przeszkód, stawiamy jako główną i po­
wszechną:

Pijaństwo.

Wszak temu zaprzeczyć nie podobna—fakta przekonywa­
ją  codzienne; okazuje się ono jako złe wstrętne bo pogardzane 
i ścigane przez całe społeczeństwo. Gdybyśmy tylko 1/io część 
tego, co przemarnowauo na pijatykę, złożyli na ukształcenie ogól­
ne, zmieniłaby się cała postać rz 'czy . Cyfry naj epiśj wykażą 
nam trzeźwość podobnego twierdzenia. W Warszawie liczba 
szynków wynosi 800, każdy z nich przecięciowo ma dochodu 
1000 rs. Uczęszczających do nich dziennie bę Izie około 300; 
to jeżeli dodamy do wyraźnych bardzo liczb, znaną nie wstrzemię­
źliwość naszego robotnika, przyjdziemy d > przekonania, że w mia­
rę  zbiednienia tych, co zasilają się spirytuaijami, wznosi się i bo-
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gaci szynkarz. Za granicą, jeszcze dobitniejsze dowody pijań­
stwa znajdujemy. Statystyka Londynu powiada, źe jednego 
dnia wieczorem w Londynie w parafii Shadwell, odwiedziło szyn­
ki tameczne 885 osób w ciągu kilku godzin; między mmi było 
339 kobiet i 6 dzieci nie starszych nad lat dwanaście. Idźmy 
dalej. W tymże samym kraju, w Anglji, są m iasta bardzo lu­
dne— w jednem z nich mającem 70,000 ludności liczymy 800 
szynków, więc na 20 familji, szynk jeden. Pytam  się teraz, czy 
wydatkując na zawrót głowy tak  znaczne kwoty, jesteśmy w sta­
nie porządnie ubrać się, dobrze żyć i wychować jak  należy dzieci?

Niekoniec na tem; obok tak  znacznych wydatków na po­
pijanie, nałóg brzydki, pociąga za sobą inne jeszcze straty , bo 
stra tę  czasu. Wielu z rzemieślników wzwyczaja się do poświę­
cenia pijatyce całych dni; przywyka do przeciągania tych uczt 
aż do Poniedziałku. Poniedziałkowanie jest, hańbą porządnego 
człowieka. Tracąc zarobek w każdym tygodniu przez jeden  
dzień , dochodzimy do straty  dwóch miesięcy w roku. Podobne 
postępowanie możnaby porównać do spalenia potrzebnych narzę­
dzi, do straty  blisko szóstej części zarobku.

W prawdzie dla tych, którzy mają większe zarobki, s tra ta  
ta  dałaby się zastąpić ilością zarobionych pieniędzy, wyrównałby 
się wydatek z dochodem, ale czy rodziny ich w takim  razie, uie- 
pozostałyby w nędzy? I t a k  jest, jest istotnie. Przewyżka przy­
padająca z wydatków dziennych, na lepsze życie i ukształcenie 
dziatek przepada, rzemieślnicze rodziny żyją o tyle tylko że nie 
brak im na codzienne potrzeby, że zaledwie starczy na życie 
zwierzęce; o postępie zatem jakimkolwiek nie ma mowy. Dobro­
byt nie zależy tyle od ilości zarobionych pieniędzy ile od sposo­
bu ich użycia. Tej to wadzie równie przypisać należy, że czę­
stokroć wygodniej żyją, lepiej ubierają się ci z rzemieślników, 
którym  przypada tygodniowo zarobku po rs. 4, jak  ci, co pobie­
ra ją  tygodniowo po rs. 7 lub 8. Jedną z przyczyn podobnego 
stanu jest to, że jedni wydają natychm iast całkowicie to co zaro­
bili, drudzy starają się z zarobku zaoszczędzić i odłożyć choć dro­
bną cząstkę a nie mając dość czasu na wybryki pozadomowe, bo 
zajęci całotygodniową pracą, przychodzą po pewnym czasie, do 
kapitałów ,— powtóre że jedni m ają na względzie i dobrobyt swo­
ich rodzin, których los s ta ra ją  się zabezpieczyć, drudzy zaś zada- 
walniają li tylko swoje osobiste przyjemności, jak  gdyby wyjątko­
wo pracowali tylko  dla siebie.

Koniecznem jest zatem, abyśmy, jeżeli chcemy istotnego po­
stępu, uwolnili się od niepowściągliwości wys‘ępnćj a przynaj­
mniej nie robili jej celem naszego życia. Gromady opojów nie- 
w płyną wcale na polepszenie losu rzemieślnika; starajm y się za­
tem o największą ilość trzeźwych i oszczędnych a wielka refor­
ma, tak  odległa dziś od nas zbliży się wkrótce.

D rugą przeszkodą dobrobytu, jest bez zaprzeczenia:

2 . Brak oświaty.

Możemy powiedzieć na pociechę wszystkich, że przeszkoda 
stopniowo, z każdą niemal chwilą, zmniejsza się; zmniejszenie to 
jednak nie wystarcza. Bo gdybyśmy uważali rzemieślnika tylko 
jako pojedyncze indywiduum, nie mające żadnych obowiązków, 
nie odpowiadające za los rodziny, zmniejszanie się liczby nie- 
oświeconych wzięlibyśmy za dowód prawdziwego postępu. Po 
drugie, samo czytanie i pisanie nie stanowi oświaty, jak  również 
umiejący czytać i pisać ojciec familji, nie stwarza jeszcze obok 
siebie ukształconych rodzin. Jest to tylko światełko, jak  słaby od­
blask lampy w ubogiej chatce, kiedy nam  potrzeba św iatła opro­
mieniającego całe massy i domy. Wreszcie, ukształcenie tego 
rodzaju nieprzynosi nikomu korzyści, rzemieślnik sam w czyta­

niu nieznajduje żadnej przyjemności. Korzysta zaledwie tyle, że 
się jako tako potrafi modlić na drukowanćj książce i nakreślić 
nieforemnemi kreskami rachunek tygodniowy. Zasłaniają się 
oni tem, że wielu wyrazów nie rozumieją, że ustępy w dziełach 
są dla nich niepojęte. Dzieje się to z tych powodow, że nie m a­
my czytelni zbiorowych, w których wzajemna nauka, objaśniła­
by braki konieczne, że praca ogranicza się tylko do jednego in ­
dywiduum, jako tako umiejącego bąkać na książce. Nadto, wie­
lu utrzymuje, że do nauki zbiorowej brak im czasu; otóż powie­
my, jeżeli wielu z was potrafi tracić po kilka i kilkanaście go­
dzin w bawarji nad kuflem, nie może zasłaniać się brakiem chwi­
li na czytanie pożyteczne.

Co zaś do nieprzystępności samych dzieł, pytamy się: jak  
można je  rozumieć, gdy się niedostatecznie składa wyrazy i zale­
dwie tyle pojmuje, jak i ty tu ł posiada czytana książka. Otóż 
w tym razie, dobry czytelnik, poświęcający choćby godzinę na 
przeczytauie książki w obec zebranych towarzyszy, przyczyniłby 
się znakomicie do usunięcia przeszkody. Zdarza się bardzo czę­
sto, że ktoś w rodzinie, umie czytać płynnie, jest jednak tyle nie- 
oględnym, iż znajomość swoją chowa tylko dla siebie. Taki 
wielką krzywdę wyrządza swoim; nauka rozpromieniać się po­
winna; ucząc innych uczymy się wzajemnie i mimowolnie rozsze­
rzamy krąg naszych wiadomości. Wszak słońce dla wszystkich 
świeci, a jednak nie traci swego blasku.

Jest rzeczą dowiedzioną, że ludzie nieumiejący czytać, są 
zwykle największemi zwolennikami kieliszka. Człowiek stwo­
rzony do wspólnej wymiany myśli, potrzebuje wiedzieć coś i umieć, 
bo natura  konieczną rozwija w nim ciekawość; nic więc dziwne­
go, że party tą  chęcią a nie mając środków do zaspokojenia 
swych potrzeb z drukowanej książki, dąży do przybytku spirytu­
aliów, by tam  zasilić się mową majaczących przyjaciół kieliszka. 
Człowiek umiejący czytać z przyjemnością oddaje się temu zaję­
ciu w własnym domu; przeciwnie nieuk, szuka innego domu, in ­
nej rodziny, aby czemkolwiek orzeźwić łaknący umysł.

Nie jest to rzecz drobna, umiejętność czytauia i pisania; 
za nią bowiem idzie i nauka arytm etyki i jakie takie ogólne 
oświecenie; tym sposobem ukształcony rzemieślnik zmieuia n ie ­
jednokrotnie i ciężar pracy. Dziś potrzeba nam  więeej zd ro­
wych rąk  i zdrowego całego ciała, potrzeba pracowników narzę­
dzi, cudzoziemcy myślą za nas. Kiedy w innym stosunku oświa­
ty, zdrowa głowa, trzeźwa myśl i rozsądek zdwajałaby i wartość 
zarobku i wartość człowieka. W tem właśnie jedynie leży po­
niżenie człowieka; mogąc być pożytecznym członkiem, wywiera­
jącym wpływ na massy, jest tylko prostem narzędziem lub na­
jemnikiem zastępującym pracę...bydlęcia.

Jeżeli sami, dla braku oświaty w pocie czoła wleczemy ży­
wot ciężki, nie możemy do wozu lub koła przykuwać naszych 
dzieci, nie wolno je s t nam  dobrowolnie skazywać je  na los wołu 
lub konia, gdy za przyszłość Bóg nas czyni odpowiedzialnym; 
gdy światło przedziera się do najtajniejszych zakątków ziemi, 
nie tamujmy przystępu św iatła do umysłów naszych następców, 
dla których z woli natury jesteśmy przyszłością i światłem.

W końcu dodać nam  przychodzi jeszcze jeden bardzo smu­
tny obraz społeczny; statystyka krym inalna mnóstwo imion n a ­
szych robotników pomieszcza w swoich listach występków i zbro­
dni. Ciemny idzie na oślep, po omacku w życiu, gdy człowiek 
oświecony, obiera i wygodniejszą drogę i nogę od obrażenia za­
bezpiecza. Jeżeli pomiędzy przestępcami najwięcej młodych lu ­
dzi, jakiż los gotujemy dla naszych dzieci? Czy obok znacznej 
ilości fabryk, średnich zakładów naukowych w naszym kraju, i pe­
wniej liczy ukształconych fabrykantów i zarządców pracowni rze­
mieślniczych, Instytucja małoletnich przestępców nie będzie hańbą
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ludzkości, czy na myśl tę. że dziecko jego pomnaża liczbę ele­
wów haniebnego zakładu, ojciec familji, niepowinien zmienić swe­
go sposobu życia, czyż nie leży na nim święty obowiązek, kształ­
cenia się indywidualnie i ukształcenia zbiorowo swych dziatek?

Pamiętajmy tedy, że za nim nadejdzie chwila dobrobytu 
i postępu, powinniśmy przedewszystkiem uksztalcić się, przygo­
tować do tćj uroczystości, że za nim zostaniemy uszanowaną 
klassą rzemieślniczą, musimy być klassą rzemieślniczą ukształ- 
coną, oświeconą. (d. n.)

TAKSA PRYWATKA
w yna grodzenia za czynności techniczno-budow nicze w  m ieś­

cie W arszaw ie.
( D o k o ń c z e n i e )

§ 7.

Czynności techniczne za które wynagrodzenie budowniczych 
nie może być obliczanem podług tabeli w § 6 zamieszczonej:

I. za niżej wymienione czynności techniczne wynagrodze­
nie oblicza się podług następujących zasad:

1. Za opinje techniczne o stanie nieruchomości po rs. 
10 i wyżej za każdą.

2. Za zdejmowanie planów istniejących budowli po 
2 */* kopiejki srebrem za łokieć kwadratowy powierzchni każde­
go piętra.

3. Za zdejmowanie planów sytuacyjnych za każdy 
plan oddzielny:

§  6 .
W y n a g ro d z e n ie  za  o d d z ie ln e  c z y n n o śc i te c h n ic z n e  p rz e z  b u d o ­

w n ic z y c h  s p e łn ia n e .
Całkowite wynagrodzenie za wszystkie czynności techni­

czne przy projektowaniu i stawianiu budowli przez budowniczych 
spełniane, rozdziela się na wynagrodzenia cząstkowe za czynno­
ści oddzielne w następującym stosunku procentowym:

11

11

11

do 500 łok ci □  rubli rs3. 15.
ii 1500 11 11 11 18.
ii 3000 11 11 11 20.
ii 4500 11 11 '1 22.
ii 6000 11 1* 11 24.
i> 9000 11 11 11 29.
ii 18000 11 11 11 28.
u 20000 11 11 11 30.

Przy placach mających więcej niż 20000 łokci kw. powierz-

“  ' - .................-  ...

W y sz c z e g ó l n ie n ie

czynn o ści.

y j Y S O K O Ś Ć W Y N A G R O D Z E N IA  o d  k a ż d e g o  s t a  s u m m y  b u d o w l i  w y r a ­

ż o n e j  W  R U B L A C H .

od 800 
do 

2000

2000
do

4000

4000
do

8000

8000
do

16000

16000
do

24000

24000
do

40000

40000
do

100000

100000
do

200000

więcej
niż

200000

Przy budowlach do rzędu l-go należących.

1. Szkic.......................................................... 0,45 0,35 0,25 0,15 0,10 0,10 0,10 0,05 0,05
2. Projekt z k o p j a ................................... 1,00 0,95 0,85 0,70 0,60 0,50 0,40 0,35 0,30

1 3. Wykaz k o s z tó w ................................... 0,45 0,40 0,30 0,20 0,20 0,20 0,15 0,10 0,10
| 4. Dozór techniczny i detale . . . . 2,55 2,30 2,15 2,00 1,70 1,60 1,40 1,20 1,10

5. Sprawdzenie likwidacji....................... 0,55 0,50 0,45 0,45 0,40 0.40 0.35 0,30 0,25
R a z e m 5,00 4,50 4,00 3,50 3,00 2,80 2,40 2,00 1,80

P rzy  budowlach do rzędu ll-go należących.

1. Szkic.......................................................... 0,60 0,50 0,40 0,30 0,20 0,15 0,15 0,10 0,10
2. Projekt z k o p j ą ................................... 1,20 1,10 1,00 0,90 0,80 0,70 0,60 0,55 0,50
3. Wykaz k o s z tó w ................................... 0,45 0,40 0,35 0,30 0,25 0,25 0,20 0,20 0,15
4. Dozór techniczny i detale . . . . 3,20 3,00 2,80 2,60 2,40 2,25 2,05 1,80 1,50
5. Sprawdzenie lik w id acji....................... 0,55 0,50 0,45 0,4(1 0,35 0,35 0,30 0,25 0,25

R a z e m 6,00 5,50 5,00 4,50 4,00 3,70 3,30 2,90 2,50

Przy budowlach do rzędu lll-go należących.

1. Szkic......................................................... 0,90 0,70 0,60 0,50 0,40 0,35 0,30 0,25 0,20
2. Projekt z k o p j ą ................................... 1,40 1,30 1,20 1,10 1,00 0,90 0,80 0,75 0,70
3. Wykaz k o s z tó w ................................... 0,45 0,40 0,35 0,30 0,25 0,25 0,20 0,20 0,15
4. Dozor techniczny i detale . . . . 3,65 3,55 3,35 3,15 2,95 2,65 2,35 2,00 1,65
5. Sprawdzenie likwidacji........................ 0.60 0.55 0,50 0,45 0,40 0.35 0,35 0,30 0,30

R a z e m 7,00 | 6,50 6,00 5,50 j 5,00 4,50 4,00 3,50 3,00

Przy budowlach do rzędu lV-go należących.

1 1. Szkic.......................................................... 1,50 1,30 1,10 0,90 0,80 0,70 0,60 0,50 0,40
| 2. Projekt z k o p j ą ................................... 2,00 1,70 1,45 1,40 1,30 1,20 1,10 1,00 0.90

3. W ykaz k o l t ó w ................................... 0,55 0,50 0,45 0,40 0,35 0.30 0,25 0,25 0,20
4. Dozór techniczny i detale . . . . 5,30 4,90 4,50 4,30 4,10 3,90 3,70 3,40 3,15
5. Sprawdzenie likw idacji........................ 0,65 0 60 0.50 0.50 3,45 0,40 0.35 0,35 0,35

R a z e m 10,00 9,00 8,00 7,50 7,00 6,50 6,00 5,50 5,00 |
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chni dodaje się, do 30 rubli, za każde przybyłe 1000 łokci kw. 
po rubli srebrem 1 (jeden).

4. Za taksy hypoteczne lub szczegółowe oszacowania nieru­
chomości:
gdy summa taksy wynosi od 800 do 2000 rub. 1,'/» od sta.

2000 „  4000 „ V /«  „
4000 „ 6000 „ 1
8000 „ 16000 „ %

„ 16000 „ 24000 „ »/.
„ 24000 „ 40000 „ 11,
„ 40000 „ 100000 „ 3/8
„ 100000 „ 200000 „  •/♦

,, „więcej niż 200000 „ 3/ie „
Uwaga. Zastrzeżenie w uwadze II § 5 zamieszczone sto­

suje się także do obliczeń procentowych wynagrodzenia za taksy 
hypoteczne.

II. Za czas przebyty w podróży w interesie robót, za któ­
re Budowniczy pobiera wynagrodzenie podług wyżej w §§ 6 i 7 
oznaczonych zasad, dolicza się nadto prócz zwrotu kosztów po­
dróży, t. j. wydatków poniesionych na przewóz koleją, pocztą 
i t. p. jeszcze tytułem  dyjet rubli srebrem dziesięć za każdą dobę.

§ 8.
Zwiększenie wynagrodzenia:

Gdy w trakcie robót budowy właściciel zażąda wykonania 
robót anszlagiem nie objętych, celem powiększenia lub bogatsze­
go ozdobienia budowli, i w skutek tego koszta budowli wzrosną, 
albo też gdy powiększenie to nastąpi w skutek wadliwości grun­
tu, — wynagrodzenie budowniczego oblicza się podług powyż­
szych zasad od rzeczywistego kosztu budowli.

'Wyrób guzików z massy feldspatowej.

(K.) Jeżeli istnieje jak a  fabrykacja, k tóra mogłaby dać 
pojęcie o korzyściach zastosowania sposobów mechanicznych w ce­
ram ice,—to bez wątpienia je s t n ią  wyrób guzików z massy feld- 
spatowćj. Fabrykacja ta  zbliżałaby się do hutnictwa szklaune- 
go, gdyby sposób formowania m iał najmniejsze podobieństwo ze 
sposobami używanemi w hutach szklannych. Massa stopiona 
posiada wprawdzie pozór szklisty, lecz mięszanina nie zawiera 
ani na zimno ani też w ogniu pierwiastku plastycznego. Sposo­
by formowania tych guzików,—-wprowadzenie ziemi kostnej do 
mięszaniny, wypalanie na biało jak  i na kolorowo, m ają tyle po­
dobieństwa z odpowiedniemi sposobami używanemi w garncar­
stwie,—że guziki te  w handlu otrzymały nazwisko „guzików por­
celanowych11. Fabrykacja ta  zaprowadzona w Anglji w r. 1840 
przez Pottera , została  na nowo podjętą przed 20-tu laty przez 
Prossera, któren na miejsce miękkiej massy porcelanowćj użył 
twardej i tym sposobem cały proces wyrobu z gruntu przemienił. 
P a ten ty  na ten  przemysł były początkowo wyzyskiwane przez 
dwie fabryki, to jest przez zakłady Min tona i Chamberlius‘a 
w W orcester. We Francji prowadzono wyrób tych guzików na 
wielką skalę. W fabryce E reiPa trzym ano się blisko sposobu 
angielskiego, w Briksolu zaś dokąd Bapterose przeniósł swój za­
k ład  z ulicy de la Muette, pracowano w edług metody, którćj on 
sam był wynalazcą i którćj opis tu  załączam y.

W sposobie Prossera mięszanina złożona w ogóle z mate- 
rji topliwych jakoto: feldspatu i ziemi kostnój (ostatnia używa 
się dla nadania guzikom dostatecznćj przezroczystości) mieloną 
była na sucho. Dla lepszego formowania dodawano do nićj ma-

terji łączącćj w postaci tłuszczu, który był ogrzewany wraz 
z massą ciepłem umiarkowanem. Po sformowaniu układano je 
ręcznie na płytach glinianych, zamykano w kapsle i te  układano 
warstwami w piecach,—w podobny sposób jak  się to dzieje przy 
wypalaniu miękkićj porcelany na  sposób angielski. Wypalanie 
odbywało się w piecach o zmiennym ogniu, tak  jak  przy porcela­
nie, k tórą  jednocześnie też wstawiano.

Przy sposobie Bapterosa prassa dostarcza odrazu 500 gu­
zików- W warsztatach doń należących wyrabiano dwa rodzaje 
guzików: tak  zwane guziki agatowe i sztrasowe. Massa używa­
na na wyrób guzików agatowych składa się z feldspatu traktow a­
nego kwasami dla oczyszczenia go od tlenku żelaza i z popiołu 
kostnego. Dla przygotowania je j, dodaje się na 2000 kg: um iar­
kowanie wilgotnego feldspatu (po ostatuiem  wysuszeniu 2000 kg: 
redukują się na 1930 kg:), 125 kg: popiołu kostnego. W ogóle 
140 kg: kwasu siarczanego wystarczają do oczyszczenia 2000 kg: 
feldspatu z tlenku żelaza w iiiem zawartego. Aby uczynić massę 
nieco plastyczną dodaje się niewielką ilość mleka, 45 litrów ta ­
kowego wystarcza do powyżej podanej ilości. Zamiast mleka 
można użyć oleju lnianego, a nawet ostatni ma tę wyższość, że 
zabezpiecza maszynę od rdzewienia. Massa sztrasowa na guzi­
ki, sk łada się z czystego feldspatu ja k  wyżej,—zarobionego mle­
kiem. Jedna prassa może naraz wyciskać do 500 guzików, ro­
botnik zaś takowe wyrabiający, może czynić średnio 2 do 3-ch 
uderzeń na minutę. Guziki wyrzucone z prassy padają na a r ­
kusz czystego papieru rozpiętego w prostokątnej ramce żelaznój, 
który przekłada się na płytę glinianą idącą wraz z guzikami do 
pieca. Piece służące do wypalania guzików bywaj ą okrągłe lub 
kwadratowe, lecz zasada ich urządzenia je s t jedna i ta  sam a. 
Ognisko położone jest w pośrodku, tak jak w piecach używanych 
do wytapiania szkła; pewna ilość kam er zajmuje przestrzeń na 
około ogniska, zaś każda z nich przyjmuje 6 do 7-miu położo­
nych nad sobą mufli. Płomień wydzielony z ogniska podnosi 
się ku sklepieniu pieca, ztąd przechouzi do każdej kamery i k rą ­
ży naokoło mufli,—następnie przez kanały leżące poniżej (fuch- 
sy) wychodzi do wspólnego komina. Piece okrągłe zawierają 
do 60 ciu mufli, każda zaś mufla może pomieścić płytę z gliuki 
ogniotrwałej odpowiadającą w swych wymiarach papierowi na 
którym złożone zostały guziki po wyjściu z pod prassy. Gdy 
p ły ta  rozgrzaną jest do czerwoności, robotnik kładzie na nią pa­
pier pokryty guzikam i;—papier spala się, guziki zaś spoczywają 
bezpośrednio na rozpalonćj płycie glinianej,— w takim  porządku 
w jakim prassę opuściły. Guziki pozostają w piecu około 10-iu 
minut, kióryto czas wystarcza do ich zupełnego wypalenia. Po 
wydostaniu płyty z pieca i zrzuceniu z niej guzików, użyć jej mo­
żna do nowej operacji. Dodając do massy guzikowej rozmaitych 
tlenków metalowych, otrzymuje się guziki zafarbowane. Można 
też otrzymać przez drukowanie różne rysunki na guzikach. J e ­
dnym z najszczęśliwszych wynalazków,—jakie w tej gałęzi prze­
mysłu uczyniono, jest sposób Breanson‘a nadawania guzikom po­
łysku perłowej macicy z uderzającemi odcieniami, który dał no­
wy popęd temu przemysłowi. Streściwszy cały proces wyrobu 
guzików z massy feldspatowćj,—dodać jeszcze wypada, że wyrób 
takowych prawie zupełnie u stał w Wielkiej Brytanji, —posiada­
cze zaś patentu  Prosser a obecnie zakupują guziki we Francji dla 
sprzedawania ich w Anglji. W takim  stanie rzeczy usiłowano 
założyć kilka fabryk w Paryżu i w okolicy, lecz usiłowania te co 
do samego Paryża nie powiodły s ię—ja k  również i w Iliszpanji 
nie wydały pożądanego skutku.
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NOWY HOLENDER DO PAPIERNI.

Nowy Holender do papierni pp. Debie‘go, Grangera i Pas- 
quier'a jest bardzo ważnem ulepszeniem dawnićj używanych przy­
rządów tego rodzaju. Ęgben dawnych holendrów odbywać m u­
siał dwie zupełnie sprzeczne funkcje; raz musiał służyć jako ele­
wator do dostarczania massy papierowćj pod noże, powtóre mu­
siał takową rozcierać; — wymagał zatem raz powolnego, raz b a r­
dzo szybkiego obrotu. Skutkiem pierwszćj z wymienionych przy­
czyn, m usiał mieć noże długie, a więc i odpowiednio grube, wy­
magające ostrzenia na końcach i daleko od siebie rozstawione. 
Średnica bębna odpowiednio do głębokości skrzyni musiała być 
stosunkowo bardzo wielką; krążenie masy było niejednostajne: 
cięższe części osiadały na dole i potrzeba je było mięszać, co n i­
gdy nie daje się dobrze uskutecznić. Działanie dawnych bębnów 
odpowiadało obrotowi kół wodnych parostatku z tą  różnicą, że 
koła ostatniego zanurzone są do %  średnicy,—gdy tymczasem 
bęben jest blisko do połowy zanurzony. Wiadomo, że koła pa­
rostatków w skutek uderzeń łopatek wydają ledwie 25%  skutku 
pracy mechanicznej. Pp. Lespermont i Sagebien wykonali pró­
bę, hamując wał bębna mającego 0,ra. 70 szer. 1 m. średnicy, 
ważącego 1000 kgr., robiącego 180 obrotów na minutę i zanu­
rzonego do połowy w skrzyni napełnionćj czystą wodą: okazało 
się, że bęben ów spotrzebował 10 koni parowych, co powyższe 
porównanie z kołami wodnemi zupełnie tłumaczy.

Ulepszony holender ma bęben położony znacznie wyżej 
jak  dawniej, t. j. otwór jego leży parę centymetrów nad pozio­
mem masy; — oddzielny elewator, a raczśj koło łopatkowe o 1, 
m. 2 średn. obracające się 1 %  razy na minutę, dostawia masę 
pod noże;—nadm iar niezabranej przez noże masy spływa bocz- 
nemi kanałami, przez co następuje doskonałe zmięszanie cieczy. 
Bęben opatrzony jest krótkimi, wystającymi na 5 do 6 mm. no­
żami, które mogą być tym sposobem znacznie cieńsze i nie po­
trzebują ostrzenia. Bęben może być znacznie mniejszy, a prze­
to lżejszy i tańszy, albowiem średnica jego nie stosuje się do g łę­
bokości skrzyni; jedynie długość bębna wpływa na ilość przero­
bionego m aterjału. Dno skrzyni urządzone jest pochyło, począ­
wszy od przejścia m ateryału przez noże, aż do powtórnego po­
chwycenia go przez elewator. W celu zmniejszenia oporu ele­
watora, łopatki jego m ają kształt spiralny; obrót elewatora za­
leży od obrotu bębna, przez co dostarczanie m aterja łu  odbywa 
się stosownie do prędkości obrotu bębna. (D. P. J. IV. str. 291, 
r. 1874). Oszczędność na sile ma wynosić do 50% , co jest bar­
dzo prawdopodobne. Tak racjonalne i proste ulepszenie połą­
czone z łatwością przerobienia istniejących już urządzeń, powin­
no zająć właścicieli papierni i znaleźć zastosowanie przy zakła­
daniu nowych fabryk. Holendrów tego rodzaju wykonano dotąd 
60 sztuk, a mianowicie w 17 fabi’ykach francuzkich, 2 belgij­
skich, 4 niemieckich, 3 austryjackich, 1 włoskiej i 1 rossyjskićj. 
Informacje udziela Karolinenthaler Maschinen - Bau - Anstalt 
w Pradze Czeskićj, H. Everling w Paryżu (rue Cadet 26) Dir. 
Alwin w Dreźnie.

SZKŁO HARTOW ANE.

P an de la Bastie w Pont d ‘Ain otrzym ał szkło, które jak  
to już opisaliśmy treściwie, przez hartowanie staje się 40 razy 
wytrzymalszem od zwyczajnego. O szczególniejszych własnościach

tego nowego szkła dają nam  pojęcie rezultaty prób dokona­
nych w Pont d‘Ain.

Taflę szkła zwyczajnego grubości 6 mm. oprawną w ramę 
drewnianą pomieszczono na ziemi, i spuszczono na nią ciężar 
100 gr. z niewielkich wysokości; gdy ciężar ten spadł na nią 
z wysokości 0,8 metra; tafla uległa stłuczeniu. Takaż tafla ze 
szkła hartowanego grubości tylko 3 mm. wytrzymała uderzenia 
takiego samego ciężaru z wysokości 5,5 m etra dopiero przy 
opuszczeniu ciężaru zwysokości i 5,75 metra ulegała stłucze­
niu, przyczem nie rozpadała się na większe i mniejsze części jak  
szkło zwyczajne, ale rozpryskała się na bardzo m ałe krysztaliki.

Próby nad wytrzymałością na gorąco szkła hartowanego 
dały bardzo ciekawe rezultaty. Kawałek szkła zwyczajnego wy­
stawiony na działanie płomienia lampy rozpryskat się po 24 se­
kundach, gdy tymczasem podobny kawałek szkła hartowanego 
prawie do czerwoności opierał się działaniu ognia; ta k  ogrzany 
kawałek zanurzano w wodzie i zwilgocony wprowadzano znowu 
do płomienia, a pomimo to uszkodzeniu nie ulegał.

Z patentu wydanego na ten wynalazek dowiadujemy się, 
iż szkło to przygotowuje się w sposób następujący: zwyczajne 
szkło ogrzane do tego stopnia, aby się stało  miękkiem, zanurza 
się w płynną kąpieł umiarkowanej temperatury z oleju, tłuszczu, 
wosku, materji żywicznych i bitumicznych, które wspólnie topią 
się w tem peraturze niżćj 100°. Kąpiel ta  powinna być herme­
tycznie zamknięta. Do uorganizowania pierwszej fabryki szkła 
hartowanego, zawiązało się towarzystwo z kapitałem  2,500,000 
franków.

Z wynalazkiem tym miało miejsce toż samo co z bawełną 
strzelniczą, którą jednocześnie prawie z Schóbeinem (1846 r.) 
otrzymał także Rudolf BOttger. Natychmiast po ogłoszeniu re­
zultatów otrzymanych przez p. Bastie, pisma ogłosiły, że nieja- 
kiemuś Ryszardowi Meusel w Geirestalil blisko Saalfeld udało 
się otrzymać szkło hartowane. Jednocześnie także F. M. Stahl 
dyrektor towarzystwa akcyjnego przyrządów meteorologicznych 
w Berlinie, również znalazł sposób hartowania szkła. Pomimo 
to jednak niemieccy zjednoczeni fabrykanci szkła chcieli odkupić 
od p. Bastie tajemnicę, ale zbyt wysoka cena, gdyż 40 miljonów 
franków, odwiodła ich od tego zamiaru. W tćj właśnie chwili 
znalazł się w Niemczech trzeci wynalazca, inżynier Pieper w Dre­
źnie; przygotowywał on wprawdzie szkło wulkaniczne, ale i to to ­
warzystwo wyżej wspomnione uznało za dostateczne, i odkupiło 
od niego tajemnicę za 100,000 talarów. — Po tym wynalazcy 
zjawił się w Niemczech czwarty i piąty, mianowicie Teodor Lu- 
bisch i B aptysta Riederer na Szląsku w hucie szklanej „Solms1- 
sche Glasfabrik Andreashutte bei Klitschdorf.“ Ci ostatni je ­
dnak w inny sposób musieli dojść do celu, nazywają bowiem 
swój wynalazek szkłem metalicznem, które ma dorównywać tak  
wynalazkowi Bastie‘go, jak  również i Piepera. Próby ze szkłem 
metalicznem okazały, że podczas gdy tafia szkła zwyczajnego 
tłu k ła  się przy spadnięciu na nią kuli ołowianej ważącćj 40 gram- 
mów z wysokości 50 cent., szkło metaliczne nie zostaje uszko­
dzone przy opuszczeniu na nie tego samego ciężaru nawet z wy­
sokości pokoju. Szkła do zegarków ze szkła metalicznego rzu­
cone z siłą  na podłogę nie tłukły się. Próby w ogniu również 
na korzyść szkła metalicznego wypadły.

Nakoniec prof. Dr. Aleksander Bauer donosi austryjackie- 
mu stowarzyszeniu przemysłowców, iż udało mu się otrzymać 
szkło hartowane prawie tą  sam ą drogą co i p. Bastie. Szkło 
hartowane otrzymane przez p. Bauera przy rzuceniu o podłogę 
wydaje szczególny dźwięk i nie tłucze się. W skutek uderzeń 
silnych, przechodzących wytrzymałość szkła, rozpada się ono ua
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drobniutkie kawałeczki o ostrych krawędziach,— co stanowi wiel­
ką niepraktyczność szkła hartowanego. Hartowanie p. Bauer 
uskutecznia w następujący sposób: taflę szkła zwyczajnego ogrze­
wa się dopóki się giąć nie zacznie, i następnie zanurza się w ką­
piel z gorąećj parafiny 200°; zanurzenie to powinno nastąpić 
szybko, a potem oziębianie prowadzić należy powoli. Na tak  
otrzymanej tafli szklanej, dyament nie daje rysy. Gęstość szkła 
hartowanego wzrasta wraz z twardością, a mianowicie z 2,429 — 
2.438 dla szkła zwyczajnego, do 2 ,4 6 0 -2 ,4 6 8  dla hartowanego.

Bez wątpienia szkło hartowane znajdzie liczne zastosowa­
nia, w wielu jednak razach okaże się niepraktycznem, w skutek 
wyżej przytoczonej niedogodności, polegającćj na rozpadaniu się 
tego szkła na drobne kawałeczki przy stłuczen iu .' Oprócz tego, 
sposób ten hartowania w wielu razach okaże się niepraktycznym, 
i przedstawi wiele trudności, mianowicie przy zastosowaniu go 
do szkła wypukłego i tafii znacznej wielkości — w tym bowiem 
razie szybkie i jednostajne zanurzanie w gorącą kąpiel będzie 
bardzo trudnem  do wykonania.

Próby w celu otrzym ania szkła wytrzymałego były już 
czynione oddawna. W roku 1727 Reaum ur przez nadzwyczaj 
powolne oziębianie zahartował szkło do tego stopnia, że traciło 
zupełnie pozór szkła zwyczajnego, w skutek czego nawet nazwę 
porcelany Heaamura otrzymało. Gdyby metoda Reaum ura nie 
była zbyt kosztowną, bez wątpienia wynalazek ten konkurował­
by silnie z porcelaną, co tez było zamiarem Reaumura. D‘Arce- 
towi udało się także drogą powolnego oziębiania otrzymać tafie 
do wykładania podłóg w pokojach, na aparaty  chemiczne i t. p. 
ale w skutek niepraktyczności rzecz ta  poszła w zapomnienie. 
Zasługa tedy Bastiego, jak widzimy, leży w podniesieniu na no­
wo tój kwestji, oraz w otrzymaniu znacznego stopnia zaharto­
wania. Nie ulega wątpliwości, że wynalazek ten zrobi ogromny 
przewrót w przemyśle szklanym. {Przyr. t r z e m )

Fabryki serów  w  Królestwie  Polskiem.

Zakłady produkujące sery w większej ilości i lepszych 
przymiotów znajdują się w nader ograniczonej liczbie, miano­
wicie:

w guberni W arszaw sk ie j......................... 1
„ Petrokowskićj ............ \  . . . 1
„ R ad o m sk ić j............................. 1
„ L u b e lsk ić j...............................  1
„ Siedleckiej................................ 14
,, Suw ałkskićj............................. 1

w ogóle 19 
Robotników w roku 1870 w tych zakładach pracowało 42 

osób, którzy wyprodukowali sery, przedstawiające wartość pie­
niężną rsr. 12,860. Dla otrzymania jednego funta sera liczy się 
przecięciowo pięć kw art dobrego, niezbieranego mleka, właściwie 
zaś liczy się 20 funtów mleka na jeden funt sera.

Znaczniejsze z tych zakładów są:
1. W Korytnicy, powiecie węgrowskim, p. Rcnikiera, 

gdzie wyrabiają na sposób zagraniczny ser szwajcar­
ski, limburski, pannezan, czester, oraz bryndzę wę­
gierską. Bryndzę wyrabiają z krowiego mleka z do­
daniem owczego i koziego.

2. W Giełgudyszkach, powiecie marjampolskim, barona 
Kejdel, wyrabiają tychże samych gatunków sery co 
i w Korytnicy.

3. W Zawiszynie, powiecie radzymińskim, Szkot Dicson 
wyrabia rozmaite gatunki serów, a między niemi tak  
zwany Śm ietankowy , cieszy się powszechną wzięto- 
ścią i uznaniem.

4. W Kruszynie, powiecie nowo-radomskim.
5. W  Gawartowej Woli, powieciS błońskim.
6. W Maćkowie, powiecie augustowskim.
7. W Mniszewie, powiecie kozienickim.

Oprócz wymienionych, na wystawie przemysłowo-rolniczej
w roku 1874 zaprodukowali swe wyroby:

1. A rtur lir. Potocki z Rytwian, powiat sandomierski, 
ser limburski świeży, wystały i ser świeży Gruye- 
ra. Roczną produkcję sera Gruyera podał na 400 
centnarów.

2. W acław Popiel z Turuy, powiat włodawski, sery 
polsko-szwajcarskie, których roczną produkcję po­
dał na 500 pudów, pochodzące z własnego produktu 
od stu krów.

3. Mar ja Olszewska z Janikowa, powiat kozienicki, ser 
zwyczajny, którego produkcję roczną podała na 75 
pudów.

Nadto przedstawili okazy rozmaitych serów własnych wy­
robów bez oznaczenia ilości ich rocznej produkcji.

1. Broudzo Elżbieta z la lk iszek  powiatu wołkowysz- 
, skiego.

2. Gniewosz Antoni z Grabowa powiatu ostrołęckiego.
3. Huba Emilja z Góry-Kalwarji powiatu gorno-kalwa- 

ryjskiego, ser szwajcarski i śmietankowy słodki.
4. Dobrzański Juljan z Budziszewic, pow. rawskiego.
5. Kotkowski Stefan z Kamienia Mściowskiego, powiatu 

sandomierskiego.
6. Chrzanowski Bołestaw z Dziadkowskiego, powiatu 

Konstantynowskiego.
7. Poraziński, z Gub. Kowieńskiej.

Oprócz powyż wymienionych zakładów owczarze, i włościa- 
ńe w goberni kieleckiej wyrabiają znaczną ilość serów z mleka 
owczego, pochodzącego z udoju owiec zwyczajnych, zwanych po­
spolicie świniarkami (ovis rusticus), odznaczających się wybor­
nym smakiem, których wziętość uznaną jest powszechnie w ca­
łym kraju. Przem ysł ten wszakże coraz więcej chyli się do 
upadku, odkąd żydzi zaczęli arendować udój owiec u obywateli 
ziemskich, owczarzy i pojedynczych włościan; ser coraz więcej 
traci przymioty swego naturalnego smaku, gdyż dla wyrobienia 
go w większej ilości, żydzi dodają znaczną ilość mleka krowiego; 
sprowadzany zato z Galicji austrjackiej wyrabiany przez tam e­
cznych baców w Tatrach jest daleko smaczniejszy niż tutejszy. 
W okolicach Pińczowa wyrabiają ser pod nazwą pińczowskiego, 
który w znacznej ilości wysyłają do Warszawy, gdzie w Gościn­
nym Dworze, a nawet innych mniejszych handlach, sprzedawa­
nym jest jako żuławski szwajcarski a nawet holenderoki. Ser 
takowy choć pod względem wyrobu i właściwego połączenia 
swych składników jest nieporównanie niższym od serów produko­
wanych w wymienionych powyż serowniach, odznacza się jednak 
odpowiednią tłustością i przyjemnym smakiem.

---------------------------  (Tyg. roln.)

STAN CUKROWNICTWA  

w  guberni Warszawskiej .

stanie cukrownictwa w gub. W arszawskiej posiadamy za
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rok 1873 następne z urzędowego źród ła  zaczerpnięte  w iado­
mości:

W  roku 1873 znajdow ało się 20  cukrowni, z k tórych  je d n a  
(Sieraków w pow. G ostyńskim ) nieczynna dla b raku  buraków . 
W yrób rafinady i m ączki w 19 innych cukrow niach p rzedstaw ia ł 
w artość 7 ,511,128 rs., a  mianowicie:

Fabryka W łaściciel
Dochód
b ru tto

L iczba
ro b o ­
tn i ­

ków
1. Ostrow y (pow. Kutnow ski). . L. K ronenberg  i Sp. 1,022,400 1134
2. W alen tynów  (p. K utnow ski). L. K ronenberg  i Sp, 1,008,368 547
3. D obrzelin (p. K utnowski) . ,
4. K onstancja (p. Kutnowski). .

J. Bloch i Sp. . . . • 703,865
694,376

875
L. E p s t e i n ............... 651

5. Sannik i (p Gostyński) . . . . S N a ta n so n .............. 682,000 670
6. Guzów (p . B ło ń sk i) ................... F . Sobański............... 648,000 500
7. Oryszew (p. Sochaezeweki). . H. R a u ...................... 445,354 500
8. Łyszkowice (p. Łowicki) . . . Suk H. E pste in  i Sp. 371,470 570
9. H erm anów  (p. Sochaczewski). H , E p ste in  i Sp . . . 371,490 580

10. Leonów (p. G ostyński) . . . . Tow arzystw o akcyj. 325,000 426
11, Józefów (p. B ło ń sk i)............... J. Janasz i Sp. . , . 255,000 371
12. Tomczyn (p K utnow ski). . . L. K ronenberg  i Sp. 234,172 173
13. M ichałów (p. Błoński) . . . J. B ersohni S. Berns. 216,000 275
14. Czersk (p. G ró je ck i) ................ J . Bersohn i Sp. . . 176,000 338
15. Młodzieszyn (p. Sochaczewski) T ow arz. handlow e . 85,000 104
16. Strzelce (p. K utnow ski) . . , K. von Treskow . • . 85,000 152
17. K ornelin  (p. Kutnow ski). . . R . Skarżyński. , . . 60 000 207
18. Sójki (p. K utnow ski)............... Z. Cielecki . . . . . 40,000 30
19, U rszulin  (p. Gostyński). . . . J . R istof (dzierżaw .

A. F lach ).................. 30,960 169
Zestaw iając powyższe liczby z danem i za  1872 r. okazuje 

się, że 13 fabryk (Ostrów, W alentynów , Dobrzelin, K onstancja, 
Oryszew, Łyszkowice, H erm anów , Józefów, Tomczyn, Michałów, 
M łodzieszyn, Sójki i  U rszulin) powiększyło, 5 fabryk (Sanniki, 
Guzów, Leonów, Czersk i Strzelce) zm niejszyło sw ą wytwórczość, 
jedna zaś (K ornelińska) pozosta ła  n a  dawnej stopie. N iejedno- 
sta jność wytw oru w ynikła z niejednakowego urodzaju buraków 
w okolicy odpowiednich zakładów .

Pod względem technicznych ulepszeń i różnych innych u rzą­
dzeń, zaprowadzonych w cukrow niach gub. W arszaw skiej w 1873 
r . zaznaczam y następne, jak o  bardziej ważne:

W  Oryszewie zastąpiono ręczne śrubowe p rasy  p rasam i pa- 
rowem i z filtram i.

W  D obrzelinie uskuteczniono przebudow anie kotłów  i pras, 
przedłużono odnogę drogi żelazno-konnej łączącej fabrykę ze 
stacją  P niew o D rogi Żelaznej W arszaw sko-B ydgow skiej i zbudo­
wano nowy dom dla robotników.

W  Leonowie przerobiono ko tły .
W  Łyszkow icach zastąpiono daw ne ko tły , ko tłam i Pauk- 

scha i F reunda , w artości 18,000 r .
Cukrow nia K ornelin  n aby ła  4 hydrauliczne p rasy  i 4 cy­

lind ry  urządzone w edług system u lir. B obryńskiego.
W  Sannikach zbudowano 4 nowe cylindryczne piece dla 

przepalania kości, oraz zwiększono liczbę płóczek i zbiorników.
W  Czersku urządzono oziębialnik.

{P rz. Techn.)

Krótkie W iadomości T echniczne.

Wykrycie uitck bawełnianych w tkaninach lnianych. B otger 
proponuje w tym  celu sposób polegający n a  oddziaływ aniu roz­
tw oru spirytusowego koralinu  n a  włókno lniane, k tó re  zamo­
czone w n iem  i następnie w łożone do roztw oru stężonego sody,—  
farbuje się n a  kolor różowy, gdy tym czasem  baw ełna koloru sw e­
go nie zm ienia.

D la w ypróbow ania tk an in y  odcina się z niej kaw ałek  sze­
rokości k ilku  centym etrów , zszywa z niego a p re tu rę  i następnie 
po w ysuszeniu g a lg an k a  rozstąp ią  się jego brzegi na k ilk a  mi- 
lim . szerokości dla odosobnienia n itek  z których je s t złożony.

D la o trzym ania koralinu, B otger radz i ogrzewać, m ięsza- 
n inę 1-ej cz. kw asu szczawikowego krystalicznego, 1% cz. fenolu 
i 2-ch cz. kw asu siarczanego angielskiego od 140 —  150° C. 
przez 5 do 6-eiu godzin. O trzym ana m assa sm olista wylewa się 
do znacznej ilości wody, —  w k tó rej gotuje się przez czas n ie­
ja k i. P rzem yta  tym  sposobem m assa przedstaw ia p roduk t 
kruchy zam ieniający się przez rozcieranie w proszek koloru po ­
m arańczowo-czerwonego, —  k tóren  rozpuszczony w spiry tusie 
80°, daje tyn k tu rę  koralinow ą, —  po trzebną do próby opisy­
wanej.

(Politech. Journ.)
Farbowanie nici na dywany. Nowy sposób polega n a  zam o­

czeniu w kotle farb iarsk im  nici swobodnych przew iązanych sznu­
ram i i kłóconych k ilkakro tn ie  w tym że kotle ja k  sz tuka m aterji 
n a  m otowidle ustaw ionym  w kąpieli farb iarsk ie j.

W ełn a  przyjm uje wszelkie barw nik i, a to tem  ła tw iej, im  
je s t pospolitszą. Za pomocą też tej m etody, trzy  pudy nic i w eł­
nianych zabarw ia się w ciągu trzydziestu  a naw et p ię tnas tu  m i­
n u t, —  po zabarw ieniu, n ic i zm ywają się wodą, sznury  ich wów­
czas rozw iązują się, a  nici suszą. Należy je  też wymywać przed 
przyjęciem  farby.

M etoda ta  używ aną bywa we w szystkich fabrykach angiel­
skich w yrabiających kobierce i dywany, jakoto  w D euburg, K id­
derm inster i t. p.

(W .) Postępowanie z nowemi beczkami. Jeżeli m łode wino, 
moszcz, a  także sta rsze  wino w prowadzi się do nowych beczek, 
w których jeszcze nie było w ina, to  wino n ab iera  przez to złego 
sm aku, a w wielu razach ulega zupełnem u zepsuciu. T ak i sam  
w ypadek m a miejsce jeżeli inne płyny, lub niedostatecznie suche 
m aterje  przeznaczone n a  pożywienie przechowywane będą w n o ­
wych naczyniach drew nianych. N iedogodności te  m ożna u su ­
nąć, używając do naczyń tak ich  roztw oru sody krystalicznej (wę­
glanu  sody). Do beczki 15 garncowej w ystarcza 500 gr. sody. 
Soda rozpuszcza się w takiej ilości wody studziennej, ile po trze­
b a  do zupełnego rozpuszczenia, a otrzym any płyn wlewa się do 
beczki, w której do połowy nalano wody, i m iesza, poruszając 
beczkę n a  wszystkie strony, potem  nalew a się wody do pełności 
i szpon tuje. Po 12 —  24 dniach, płyn zb runatn ia ły  wypuszcza 
się, beczkę płucze się wodą, napełn ia jeszcze raz wodą i po kilku 
dniach znowu takow ą spuszcza się  i beczka sta je  się zd a tn ą  do 
użytku.

K . Poprawianie zużytych pilników. Próby popraw ienia zu ­
żytych pilników przez zanurzenie tychże w rozcieńczonej m iesza­
ninie kwasu saletrzanego i siarczanego, dokonane w kopalni soli 
w Stasfurcie, doprowadziły do bardzo pomyślnych rezultatów .
0  sposobie tym  n iejednokro tn ie ju ż  w spom inało pismo „D eutsch. 
Ind . Z eitung“ z r. 1865 i 1867.

De.ut. Ind Zeil.
K. Bo nasycania podkład, uznano n a  zebran iu  techników 

niem ieckich zarządów  kolei żelaznych, jak o  najodpowiedniejszy
1 najtańszy  środek w pierwszym rzędzie chlornik cynku i k re ­
ozot, —  w drugim  rzędzie siarczan  m iedzi i sublim at; — co się 
zaś tycze prob użycia do tego  celu soli potażowych to tako­
we w edług zdan ia  wspomnionego tow arzystw a nie w ydały je ­
szcze do tąd  zadaw alniających rezultatów .

Deut. Ind. ZeAt.
K. Smarowidło na pasy do maszyn, zaleca O skar Krobitsch 

w łaściciel fabryki pasów maszynowych w Lipsku. Ma ono kon-
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serwować skórę i powiększać siłę ciągową pasów; — nakłada się 
podczas biegu maszyny na rymszajby. Cena za 50 kil. 30 ta ­
lar., — na próbę sprzedają flaszki mieszczące od 5-ciu do 10-ciu 
kilogramów.

(W.) Priepis robienia płynnego mydła glicerynowego jest 
następujący: 100 części kwasu olejowego o ile możności wolnego 
od stearyny z 314 cz. czystćj gliceryny (c. g. 1,15) ogrzewa się 
w holbie szklanej, w kąpieli wodnćj do 50 C. i dod aje się póź­
niej przy ciągiem mięszaniu 56 części ługu potasowego (c g. 
1,34). Tworzenie mydła uskutecznia się bardzo prędko; nastę­
pnie roztwór zostawia się przez kilka dni do odstania, i łiltruje 
następnie. Aby nadać mydłu konsystencję gęstą, miodową, do­
daje się po przefiltrowaniu czystego potażu w stosunku ]/io w a ­
gi użytego kwasu olejowego,— potaż rozpuszcza się w niewielkićj 
dostatecznćj ilości wody gorącej, i ostatecznie mydio to perfumu­
je  się jakim  olejkiem pachnącym.

{Intl. Illltr.)
(W .) Klejenie papieru żywicą amerykańską. Wiadomo że 

obecnie klejenie papieru uskutecznia się przez działanie na mas- 
sę papierową mydłem żywicznem i ałunem. Liczne doświadcze­
nia okazały, że skutek takiego postępowania zależy od sposobu 
i rodzaju. WT niektórych fabrykach zwykle mieszają mydło ży­
wiczne z ałunem i mieszaninę tę dodają do brai papierowćj; 
przez takie postępowanie otrzymuje się papier niejednostajnie 
klejony, produkt wadliwy. Ałun należy dodawać do massy pa­
pierowej oddzielnie, i wtedy dopiero, kiedy wszystkie pory prze­
ję te  zostały ałunem  uskuteczniać rozkład ałunu za pośredni­
ctwem mydła żywicznego. Wr taki sposób otrzymuje się bardzo 
dobrze klejony papier. Potrzebue mydło żywiczne otrzymuje 
się  w stanie płynnym, a mianowicie, przez rozgrzanie roztworu 
1 cz. wody, przyczem przez dodatek mleka wapiennego roztwór 
czyni się gryzącym; po sklarowaniu ługu gryzącego ogrzewa się 
takowy powtórnie i dodaie się tyle sproszkowanej żywicy, ile po­
trzeba żeby się zupełnie rozpuszczała.

OGŁOSZENIA.

II
W ifc  l / l . V  M t i i X K W A

RĘKODZIELNIKÓW WARSZAWSKICH.

przy ulicy S o l e c  IV . €>£5.

P o s i a d a  z n a c z n e  z a p a s y  m a t e r j a l ó w  d r z e w n y c h :  d l a  s to l a r z y ,  
c i e ś l i ,  s t e l m a c h ó w ,  k o ł o d z i e i  i t .  p . ,  k t ó r e  p o  c e n a c h  u m i a r k o w a ­
n y c h  s p r z e d a j e .

N a d t o  Z a r z ą d  M a g a z y n u  z a w a r ł  u m o w ę  o s p r z e d s ż  r a b a t o ­
w ą :  d r z e w  i f o r n i e r ó w  z a g r a n i c z n y c h ,  —  s p i r y t u s u  d o  p o l i t u r y ,  — 
k l e j u  w n a j l e p s z y m  g a t u n k u , — w s z e l k i c h  n a r z ę d z i  s t a l o w y c h  i w y ­
r o b ó w  ż e l a z n y c h .  O p r ó c z  t e g o  M a g a z y n  p o s i a d a  s a n d p a p i e r  ró ż n e j  
g r u b o ś c i  i s z e l a k .

W  W .  W ł a ś c i c i e l e  l a s ó w  i t a r t a k ó w ,  ż y cz ą c y  s o b ie  z a w r z e ć  
s t o s u n k i  z M a g a z y n e m  D. Z.  R .  W . ,  r a c z ą  s ię  z g ło s i ć ,  o s o b iśc ie  l u b  
l i s t o w n i e ,  do  k a n c e l a r j i  M a g :  z y n u ,  p o d  p o w y ż s z y m  a d r e s e m .

(0189—33—52)

M achiny parowe
paryzkie z kotłam i stojącemi nadzwyczaj praktycznej 
konstrukcji.

Tokarnie
najnowszych konstrukcji różnej wielkości tak do pa­
sów zastosowane jak  i pedałowe.

W iertarnie
francuzkie różnej wielkości i konstrukcji.

Heblarnie
do żelaza i innych metali.

Tłocznie (Sztance)
do wybijania dziur w blasze z nożycami.

Nożyce
do krajania blachy i żelaza.

Machiny
z piłam i okrągtemi i taśmowemi.

K ^ ż k i
szmerglowe i odpowiednie do tychże Machin.

Poleca po cenach nader umiarkowanych: Skład Ma­
szyn i Wyrobow Technicznych

I I .  S O M Y A .
w W arszawie ul. Marszałkowska Nr. 41 (nowy).

(3 — 6— 2902)

a g ę 1
m m m

K ursy Giełdy W arszaw sk ie j .

Z DNIA 2 6  MAJA.
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